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  Shelby Scott patrzyła oburzona na dwie osoby, które przed sławnym hotelem robiły zsiebie widowisko. Dex Hunter całował kobietę, która reagowała zwyjątkowym entuzjazmem. Blask bijący od jej lśniącej sukni mógłby wczasie sztormu zastąpić latarnię morską. Pewnie to aspirująca gwiazdka, pomyślała Shelby, zważywszy, że Dex Hunter był właścicielem studia filmowego.


  Gdy spotkali się wcześniej tego dnia, aona niechcący oblała go kawą, obiecała sobie, że kelnerowanie będzie wyłącznie tymczasowym rozwiązaniem. Przyjechała do Kalifornii zpostanowieniem szukania posady niani. Miała już doświadczenie wtej pracy ilubiła dzieci. Jeżeli szczęście jej dopisze, Dex Hunter ją zatrudni.


  Potrzebował opiekunki dla małego przyrodniego brata, który miał go odwiedzić. Gdy dowiedział się, że Shelby chce być nianią, iodkrył, że przeczytała książki zulubionych serii brata, aco więcej, odróżnia stegozaura od T.rexa, sprawiał wrażenie zainteresowanego. Aponieważ rano się spieszył, umówili się na wieczór.


  Jednak to kiepskie przedstawienie, którego Shelby była świadkiem, zniweczyło szansę na współpracę. Kiedy zAustralii przyleci jego pięcioletni brat, Dex Hunter będzie musiał poszukać innego rozwiązania. Shelby miała dosyć mężczyzn wtypie Casanovy. WHollywood czy wMountain Ridge wOklahomie, wdżinsach czy szytych na miarę spodniach – wszyscy byli tacy sami.


  Tamci dwoje wreszcie się od siebie odkleili. Dex przeniósł wzrok ijakby przyciągnął go jakiś radar, spojrzał na Shelby. Emanował pewnością siebie samca, któremu żadna kobieta nie odmawia. Patrzył spod lekko przymrużonych powiek. Wświetle latarni jego jasnobrązowe oczy można by wziąć za oczy lwa, inteligentnego ipotencjalnie groźnego.


  –Przyszła pani wcześniej – zauważył, poprawiając kołnierzyk.


  –Przyszłam zgodnie zumową. Czy ma pan zwyczaj robić zsiebie widowisko? – zapytała.


  Dex ściągnął brwi, apotem, gdy się zorientował, oczym Shelby mówi, zerknął przez ramię isię uśmiechnął.


  –Prawie się na mnie rzuciła, co?


  –Och, apan nie czuje się za to odpowiedzialny.


  Dex spojrzał ostrzej, potem palcami przeciągnął po wargach. Kiedy opuścił rękę, jego uśmiech znikł.


  –Źle. Zacznijmy od nowa.


  –Niczego nie zaczniemy.


  Odwróciła się iszybkim krokiem ruszyła do najbliższego przystanku autobusowego. Była wLos Angeles od dwóch tygodni. Poza krótkim pobytem przed laty wOklahoma City dotąd nie opuszczała rodzinnego miasta. Wymyśliła sobie Kalifornię zpowodu starego ukochanego filmu, którego bohaterka właśnie tu odnajduje szczęście. Teraz, gdy poczuła się znów samotna, zatęskniła za domem, za tym, co znane. Mountain Ridge to jej całe życie iwspomnienia – wwiększości dobre.


  Ale niektóre bardzo złe. To przez nie obiecała sobie, że będzie się trzymać zdala od Mountain Ridge, że będzie silna. Nie zamierzała znosić pełnych litości, anawet dezaprobaty spojrzeń ludzi, których od zawsze znała. Jeśli ktoś twierdził, że uciekła, jeśli znalazł się ktoś, kto śmiał sugerować, że stchórzyła… cóż, do diabła znim.


  Usłyszała za sobą kroki, achwilę później Dex Hunter zablokował jej drogę.


  –Obiecała pani zjeść ze mną kolację iporozmawiać omojej propozycji.


  –Jeżeli tak zachowuje się pan wmiejscach publicznych, nie chcę wiedzieć, do czego posuwa się pan wczterech ścianach, wobecności czy nie, niewinnego małego chłopca. Nie będę wtym uczestniczyć.


  –Ta kobieta to moja koleżanka.


  –Chyba bliska?


  –Żegnaliśmy się.


  –Może pochodzę zprowincji, ale nie urodziłam się wczoraj. To nie były koleżeńskie objęcia.


  –Bernice za dużo wypiła – wyjaśnił, doganiając ją. – Była umówiona ze znajomymi ichciała, żebym jej towarzyszył. Powiedziałem, że mam inne plany. – Podrapał się wucho. – Próbowała mnie przekonać.


  –Apan strasznie się opierał.


  –Mogłaby być moją narzeczoną, ale nie jest.


  Na słowo „narzeczona” Shelby poczuła ucisk wżołądku. Dex Hunter na szczęście nie wiedział otym.


  –Mnie się to nie podobało. – Nie podobały jej się uczucia, jakie to wniej wzbudziło. Poczuła się bezbronna izażenowana. – Proszę zadzwonić do agencji opiekunek. Iniech pan zetrze zpoliczka szminkę.


  –Po południu sprawdziłem pani referencje – odrzekł. – Rozmawiałem zparoma osobami przez telefon.


  Spojrzała na niego, szeroko otwierając oczy.


  –Wkawiarni – podjął, wycierając chusteczką policzek – wspomniała pani dwa miejsca, wktórych pani pracowała. Ludzie wypowiadali się na pani temat wsuperlatywach. Zwłaszcza pani Fallon zprzedszkola. Powiedziała, że zchłopcami ma pani świetny kontakt.


  –Wdzieciństwie wolałam rzucać lassem niż bawić się lalkami – przyznała, mając wgłowie gonitwę myśli. Nie była zła, że ją sprawdzał, ale zastanawiała się, zkim jeszcze rozmawiał ico usłyszał.


  –Od pół roku nie widziałem brata – dodał – ale założę się, że jest pełnym energii dzieciakiem. Polubi go pani. – Wjego oczach pokazał się uśmiech. – Wszyscy go lubią.


  Okej, była ciekawa. Czy chłopiec siedział już wsiodle? Czy lubi warcaby czy bejsbol? Amoże woli klocki?


  Nic jednak nie mogło wymazać sceny, której była świadkiem. Ładna mi koleżanka!


  –Znajdzie pan kogoś.


  –Chcę panią.


  –Proszę, niech pan już wraca do swojej…


  Wpołowie zdania obejrzała się izamarła. Bernice właśnie rzuciła się na szyję innemu mężczyźnie. Kiedy ten ją odsunął, zachwiała się irozpłakała. Podbiegły do niej dwie kobiety iodprowadziły ją na bok.


  –Wzeszłym tygodniu zerwał znią narzeczony – odezwał się Dex. – Znam go od lat. Nie należy do tych, którzy się żenią. Zdaje się, że dzisiaj Bernice chciała coś światu udowodnić. Isobie. Chociaż nie musiała. Zawsze była za dobra dla Maca.


  Shelby współczuła tej kobiecie. Ból irozpacz mogą człowieka doprowadzić do czynów, które zperspektywy czasu wydają się bez sensu, acofnąć ich się nie da.


  –Niezależnie od tego, jaką decyzję pani podejmie wsprawie pracy – ciągnął Dex – zapraszam na kolację. Cały dzień obsługiwała pani innych. Na pewno jest pani głodna tak jak ja, aja konia zkopytami bym zjadł.


  Shelby uśmiechnęła się niechętnie.


  –Pewnie pani Fallon wspomniała omoim apetycie.


  Dex zaśmiał się ciepło, aona poczuła się tak miło jak wogrzewanym basenie. Amoże tak niepewnie, jakby pod nogami miała ruchome piaski?


  –Tate też ma niezły apetyt – oznajmił. – Zwłaszcza na cheeseburgery.


  Dex Hunter był czarujący iprzekonujący. Niebezpieczna kombinacja, mimo to…


  –Chyba mogę zjeść zpanem kolację – oświadczyła. – Ale każdy płaci za siebie.


  –Nie ma potrzeby.


  –Nalegam.


  Dex zrozumiał przekaz zawarty wsłowach ispojrzeniu Shelby. Zje znim kolację, może nawet odpowie na kilka pytań. On zkolei, skoro wyjaśnił nieporozumienie zBernice, nie widział powodu, by nie wrócili do negocjacji. Choć nie był przekonany, że Shelby tak samo to postrzega. Wjednym miała rację: większość osób zadzwoniłaby do najlepszej agencji niań wmieście, by zaoszczędzić sobie kłopotu. Ale instynkt mu podpowiadał, że ona jest właściwą osobą do opieki nad chłopcem, który znaczył dla Dexa więcej niż ktokolwiek inny.


  Ktoś chciał skrzywdzić ich ojca, magnata medialnego Guthriego Huntera. Próbowano zepchnąć zdrogi jego samochód, oddano do niego strzały. Podczas ostatniej napaści Tate towarzyszył ojcu iomal nie został porwany. Dopóki winny nie zostanie znaleziony iukarany, Tate potrzebował schronienia.


  Kiedy Dex zastanawiał się nad idealnym miejscem na kolację, zadzwoniła jego komórka. Gdy ją zignorował, Shelby powiedziała:


  –Może to coś ważnego.


  –Idziemy na kolację.


  –Tam, skąd pochodzę, nieuprzejmie jest ignorować dzwonek telefonu czy stukanie do drzwi.


  Dex spojrzał wjej szczere zielone oczy. To nie pora, by mówić, że wLos Angeles ludzie stale ignorują dzwonek telefonu. Nacisnął przycisk Odbierz.


  –To nie działa – zaczął bez wstępów scenarzysta Rance Loggins. – Chcesz, żeby Jada skonfrontowała się zPete’em na ślubie, amoim zdaniem nie powinna. To zbyt oczywiste.


  –Prześpij się ztym. Wymyśl coś innego.


  –Myślałem, że mam to skończyć


  Dex zerknął na Shelby wróżowej sukience – połączenie anioła ikusicielki.


  –Dex? – Rance wyrwał go zmyśli. – Jesteś tam?


  –Wpadnij do biura…


  –Jutro na tydzień wyjeżdżam. To kluczowa scena. – Rance usłyszał westchnienie Dexa. – Powtarzam twoje słowa. Tylko to nas wstrzymuje.


  Najnowszą produkcję Hunter Productions, „Łatwą ofiarę”, obejrzała wpierwszy weekend rekordowa liczba widzów. Był to film akcji zudziałem jednej znajbardziej kasowych gwiazd. Dex szykował kolejne filmy, ale ztym, októrym właśnie rozmawiali, wiązał największe nadzieje. Czuł, że to będzie przebój. Spodziewał się nagród.


  Znów zerknął na Shelby, apotem na zegarek. Wybiła siódma. Dwa steki, deser, butelka wina, może też coś od niej wyciągnie…


  –Będę po dziesiątej – rzekł do Rance’a.


  –Zbywasz mnie przez jakąś laskę – stwierdził Rance.


  –Nieprawda.


  –Myślałem, że zaangażowałeś się wodbudowę firmy. Że zależy ci na tym, żebyśmy odzyskali formę.


  Dex znał Rance’a szmat czasu. Uważał go za przyjaciela. Zacisnął zęby izniżył głos.


  –Zapominasz, kto za wszystko płaci.


  –Żeby wydać pieniądze, musisz je zarobić.


  Dex się rozłączył. Shelby robiła telefonem zdjęcia wystaw słynnych butików na Rodeo Drive.


  –Musi pan odwołać kolację, tak? – Stała ztelefonem przy twarzy, wciąż robiąc zdjęcia. – Prawdę mówiąc, tak będzie lepiej.


  Dex wsunął kciuki za pasek od spodni. Za nic nie pozwoli jej się wywinąć. Jeśli zjakiegoś powodu Shelby rzuci pracę wkawiarni, on już jej nie znajdzie. Ale Rance ma rację. Aż do ostatniego hitu finanse Hunter Productions wyglądały kiepsko. Kiedy Dex przyjechał tu zAustralii jako dwudziestopięcioletni chłopak, ówczesny przyjaciel pomógł mu manipulować budżetem. Wiele się nauczył od Joela Chase’a. Spędził przy biurku tyle godzin, że rodzina ztrudem by wto uwierzyła.


  –Niech pani ze mną pojedzie – zasugerował. – Potem coś zjemy.


  –Nie podoba mi się to.


  –Czemu?


  –Na tyle dobrze pana nie znam.


  –Nie mam maczugi, Shelby. Nie uderzę pani wgłowę inie zaciągnę nieprzytomnej do jaskini.


  Patrzyła mu woczy zwahaniem. Wtakim mieście jak LA ostrożność jest uzasadniona. Wahanie świadczyło ojej rozsądku. Dex wyznał szczerze:


  –Mój scenarzysta ma problem ze scenariuszem komedii romantycznej. Pracujemy nad sceną kulminacyjną iwszystko nam się wali. Mężczyzna, którego główna bohaterka kiedyś kochała, iktóry ją oszukał, ma się ożenić zjej przyjaciółką, aona jest zaproszona na ślub. Jej towarzysz musi się wycofać, więc idzie sama.


  Zmarszczka między brwiami Shelby świadczyła otym, że ją zainteresował.


  –Niezdarny kelner wylewa zupę na suknię naszej bohaterki. Ona wpoplamionej sukni idzie do toalety, zadając sobie pytanie, po co tam wogóle przyszła, iwpada na pana młodego.


  –Ico? – spytała Shelby, gdy zamilkł.


  –No właśnie.


  Wrzuciła telefon do torebki. Wiatr zawirował wokół ich stóp, apotem porwał ztorebki Shelby kartkę, która zatoczyła półkole, po czym opadła na chodnik. Kiedy Shelby się po nią schyliła, podmuch poniósł kartkę dalej. Niewiele myśląc, Shelby zeszła zkrawężnika wchwili, gdy jezdnią przemknął lśniący sedan.
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